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PRZEMIENIENIE NA TABORZE

P rzeczytaj z uwaga Ewan­
gelię na drugą niedzielę 
W ie lk iego  Postu. Ewan­

gelista opisuje w  nie], ]ak Pan 
Jezus w ziąw szy trzech swoich 
Aposto low  wszedł z nim i na 
gorę i tam  po przem ienieniu 
się pokazał im  sw o je  bóstwo

Aposto łow ie wówczas z w ie l­
k iego wzruszenia upadli na 
tw arze i oddali Jezusowi głę­
boką cześć, a dusze ich taką 
radością się napełniły, ze są­
dzili, iz  znajdu ją się ju z w  
niebie

Na górze Tabor Pan Jezus 
przem ienił rów n ież serca A - 
postolow  i u tw ierdził ich w  
w ierze

Takiej przem iany w  sercach 
ludzkich Pan Jezus dokonuje 
również i dzisiaj K ied y ’  Pod­
czas m odli+w y

I my, gdy m odlim y się, czu­
jem y w  naszych sercach ra­
dość i spokoj. T o  P. Bog zbli- 
za się wówczas do naszej du­
szy i słucha nas Każda tez 
modli twTa nasza przem ienia 
naszą dusze



M odlitwa przem ienia nas w 
dobre dzieci, Dzięki m odlitw ie  
Pan Jezus da je  nam laskę, ze- 
b.vsmv Jego ponad wszystko 
kochali, abyśmy coraz dzieln ie i 
w a lczy li z  pokusami i stawał 
się coraz lepsi

Powinieneś przeto zawszt 
tak chętnie się modlić, z taką 
radością klękać do pacierza i 
dobrze, z  uwagą go odm awiać 
jak chętnie i radośnie szli 
święci —  Piotr. Jan i Jakub za

Panem Jezusem m odlić się na 

swietą górę Tabor

W ASZ PR ZYJACIE I

CUDA PANA JEZUSA

P AN  Jezus chodząc po 
sw ojej ziem i ojczystej 
w idział w ie le  nędzy 

ludzkiej i m e mogl na to pa­
trzeć obojętn ie D latego czy ­
nił cuda Czynił tez cuda i d la­
tego, aby pokazać ludziom, ze 
to, co głosi, jest prawdziwe, ze 
nie jest On jakimś sam ozwań­
czym  prorokiem , ale dobrym  
posłańcem z meba Svnem Bo­
żym, zwiastunem lepszych dni 
Ewangeliści opisują szczegóło­
wo 22 uzdrowienia cudowne, 
często jednak piszą, ze uzdra­
w iał Pan Jezus wszystkich 
chorych, których Mu przyno­
szono ze wszystkich stron: głu­
chych, ślepych, pozbawionych 
mowy, sparaliżowanych, trędo­

watych. będących w gorączce 
ltp. Jezus leczył natychmiast 
i to często nawet na odległość 

W szystkie cuda Pana Jezusa 
możemy podzielić na trzy  za ­
sadnicze grupv. Na cuda odno­
szące się do natury m artwej, 
zvw ej i do N iego  samego 

Cuda odnoszące się do na­
tury martwej: przem ienienie



w ody w  w in o  w  K an ie  G a lile j­
skiej, dwukrotne cudowne roz­
m nożenie chleba i  nakarm ie­
n ie  nim kilku tysięcy słucha­
czy, uciszenie burzy na morzu, 
k iedy to  zdumieni Apostoło­
w ie  w oła ją : „K to  jest ten, że 
w ichry i m orze są Mu posłu­
szne"? W ie le  innych jesz<cze 
cud4w dokonał Pan Jezus.

Cuda odnoszące się do natu­
ry żywej: dwukrotny cudowny 
połów  ryb , polecenie w y jęcia  
z  pyszczka ryby pieniądza na 
zapłacenie podatku, oraz 
wszystk ie cuda, jakich Pan Je­
zus dokonał w  stosunku do 
ludzi, a w ięc uzdrowienia i 
wskrzeszenia umarłych.

Oprócz tych dokonał jeszcze 
innych cudów, np. znikał i u­

ANNA SKOCZEK-SULIGA

SKĄD SIĘ WZIĘŁY PEREŁKI?
W  nocnej ciszy zegar gdzieś daleko wybijał północ, a przez 

opustaszale miasto biegi zadyszany świerszczyk, prowadząc za 
łapkę maleńką, zieloną żabkę. Srebrzysty księżyc biegi po niebie 
przodem, oświetlając im drogę do Kasieńki.

Dziewczynkę zbudziła głośna awantura —  to gwiazdeczki pod­
skakiwały zirytowane pod sufitem, mrugając szybko oczkami 
i wykrzykiwały piskliwie:

— Baśnie, baśnie! My właśnie wolimy —  baśnie! —  
Rozgniewany świerszczyk, podskakując na swych chudych 

nóżkach, przekonywał rozkrzyczane gwiazdeczki, że przecież

kazywał się, kiedy chciał i 
gdzie chciał, dalej cud prze­
m ienienia się na górze Tabor 
itp.

Cud odnosząc się do Jego sa­
mego jest ty lko jeden. Jest 
nim zm artwychwstanie z gro­
bu. Jest to  na jw iększy cud, 
jak iego  dokonał, bo przez to 
udowodnił, że jest praw dzi­
wym  Synem Bożym.

Ks. E.  K.



m iał dzisiaj opow iedzieć praw dziw e zdarzenie podsłuchane u ry ­
baka.

—  Niech wiąc Kasia rozstrzygnie sama. czy w oli baśnie, czy 
opowiadanie —  piszczały gw iazdeczki. —

Nim  Kasia zdążyła odpow iedzieć, zielona żabka podszepnęła:
—  Kasieńko, takie piękne są morskie baśnie. Ja sama m iesz­

kam w  stawie. N ie  masz pojęcia nawet, jakie dziw y kry ją  się 
w  jego dnie! A  cóż dopiero morze! K ra ina niezbadanych cza­
rów ! Skam ieniałych robaczków, szmaragdów, bursztynów!

Świerszczyk, zobaczywszy zachwyt na buzi Kasieńki, pow ie­
dział zrezygnowany:

—  Bobrze, opowiem  Wam w ięc dzisia j baśń morską. Której
jeszcze na pewno nie słyszeliście, ani w  żadnych książkach nie 
czytaliście, bo to jest baśń nowa. ,

G w iazdeczki w  oczekiwaniu podskoczyły do sufitu, księżyc za­
błysnął jaśniej, zielona żabusia rozsiadła się wygodn iej, a K a ­
sieńka nie śmiała się nawet poruszyć. W  pokoju zapanowała zu­
pełna cisza i św ierszczyk zaczął opowiadać:

Dawno, dawno temu, żył bardzo dobry i sp raw ied liw y król. 
W jego państwie wszyscy byli szczęśliw i, nie było w ojen  ani 
waśni. K ró l m iał przepiękną córkę —  królewnę Bajkę, którą 
wszyscy kochali i podziw ia li je j piękność, bo oczy miała zielone, 
rumieńce koralowe i w łosy złociste.

Wszyscy sąsiedzi zazdrościli k ró low i jego pięknej córki Bajki 
i szczęścia w  jego państwie, m iłości poddanych, toteż postano­
w ili w ypow iedzieć kró low i wojnę. A le  ani król, ani jego ryce­
rze nie chcieli wojny, w ięc  pew nej nocy zazdrośni wTogowie 
króla otw orzy li wszystkie tamy i całe szczęśliwe królestwo do­
brego króla zala li wodą.

—  X królewnę Bajkę, i króla, i rycerzy? —  spytała wzruszona 
dziewczynka.

W szystko! Wszystko zatopili —  rzekł świerszczyk. —  K ró lew ­
na Bajka długo, długo płakała, w y lew ając łezki do morza, a że 
była piękna i tak dobra, że nie skrzyw dziła  nigdy nawet n a j­
m niejszego robaczka, w ięc ślimaczkom, które, ży ją  w  morzu zro­
biło się je j żal. O tw orzyły sw oje muszelki, gdy królewna pła­
kała i zam ykały je j łezki w  muszelkach na pamiątkę. Łezk i kró­
lewny Bajki zastygły i przem ieniły się w  piękne, drogocenne 
perły.

I co? —  pytała Kasia —  ślimaczki m iały w muszelkach pereł­
ki? —

M iały i mają jeszcze do dziś —  odpow iedział świerszczyk.
—  A  co t  królew ną Bajką? — spytały gw iazdeczki.



Cale królestwo spraw ied liw ego króla i król, i rycerze, i cały 
pałac, i królewna Bajka skamieniały i zam ieniły się na dnie mo­
rza w  skarby morskie.

Oczy kró lew ny Bajki zam ieniły się w  piękne, drogocenne ka­
m ienie —  szmaragdy, je j rumieńce stały się koralam i, które ży ją  
w  morskich głębinach, złociste włosy z lep iły  się w bursztyny — 
to wszystko stanowi morskie skarby, których m orze strzeże za­
zdrośnie i gniewa się na ludzi, którzy starają się je zebrać.

—  A  jak  się to morze gniewa? —  spytała dziewczynka.
Szumi rozgniewane, bryzga pianą i w ali wzburzonym i falam i

o brzeg. N iejeden  już śmiałek poniósł śmierć w  jego głębinach.
—  A  co z królem, z jego pałacem, z rycerzam i? —  pytała dalej 

Kasia.
Ooo, niejeden już śmiałek chciał to zbadać, ale w tedy morze 

gniewa się bardzo i powstaje burza z piorunami. Sam byłem 
kiedyś na łodzi rybackiej w  czasie takiej burzy —  m ów ił św ier­
szczyk —  i w ierz mi, Kasiu, trząsłem się ze strachu jak liść. W y­
dawało m i się nawet, że w idziałem  rycerza, który pędził w  na­
szą stronę na rumaku z m orskiej piany.

Eee, zarechotała śmiechem żabka i machnęła łapką w  stronę 
św ierszczyka. Skończ z tymi gniewam i, burzami i piorunami. 
Posłuchaj lep iej, Kasiu, o wodnych duszkach, nim fach i dusz­
kach, które ży ją  u nas w stawie, znam je  doskonale. One sa ta­
kie wdzięczne. A  spójrz jak ie pom ysłowe! Ozdobiły mi m ój pła­
szczyk w  kropki kolorowe. Lecz świerszcz tym swoim  gadaniem 
zabrał całą noc prawie, niedługo wstanie ranek.

W ięc ja przyjdę do ciebie, Kasiu, innym razem z opow iada­
niem —  dobranoc.



Cze# iiiecie,<źe,..
Pająk  jest w ie lk im  sprzym ierzeńcem  człow ieka. Jeden tylko 

pojedynczy okaz skotofeusza niszczy ponad 200 sztuk barczatki 
dziennie, pon iew aż n ie zjada je j, lecz ty lk o  tru je i wysysa w n ę­
trzności. A  barczatka, jak  to powszechnie w iadomo, jest na j­
w iększym  szkodnikiem  naszych lasów. Inne pająki też są poży­
teczne i d latego n ie należy ich zabijać.

0

N ajw iększy kryształ górski, jaki is ta ie je na świecie, znaleziono 
ostaitnio w  Kazachstanie. Ma on w ym ia ry  dwu dom ków jedno­
rodzinnych i w agę ponad 70 ton. Dotychczas uważany był za 
najw iększy okaz brazylijsk i, który w aży  ty lko  40 ton.

*

Pokrzyk  —  w ilcza  jagoda, którym  dzieci się n iekiedy trują, 
bo ma jagody dość smaczne, jest rośliną chronioną dlatego, że 
w yrabia  się z  n ie j szereg bardzo cennych leków, jak  np. popu­
larny środek przeciw bólow y, belladonnę, atropinę i inne.

♦
Konserwę sprzed w ielu  tysięcy lat znaleziono na południowym  

cyplu A m eryk i Południowej. Rozb ija jąc bombami zapalającym i 
lodow iec w  Południow ej Patagonii, natra fiono w  dolnych jego 
partiach na św ietnie zachowany okaz bizona. Bizon ten, jak są­
dzą uczeni, zginął w  zaw ie i śnieżnej przed kilku tysiącam i lat, 
a nie spłynął z lodam i do oceanu, gdyż zatrzym aj się na potęż­
nej skale. M ięso po  odtajen iu okazało się zupełnie dobre do je ­
dzenia. Szkielet bizona przesłano do muzeum w  Buenos Aires, 
gdzie w  zestaw ieniu ze szkieletem  bizona dzisiejszego, okazało 
się, że jest dużo w iększy.

•

M leko toki jest chyba rów nie tłuste, jak  ona sama, gdyż w y ­
kryto  w  n im  43 procent tłuszczu. W arto  dodać dla porównania, 
że zawartość tłuszczu w  najlepszym  mleku krow im , rzadko k ie­
dy przekracza 4,3 procent, czy li dziesięć razv mniej.

H. U.
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JAK NAOSTRZYĆ ŁYŻWY?
Dobrze naostrzone łyżw y  zapewnia ją  na Lodzie Bezpieczną i sprawną 

jazdę.
Można ły żw y  ostrzyć w podwójny sposób; na gładko albo z pó łokrąg­

łym row k iem  osirza. Ten drugi sposob Jest lepszy, gdyż l y tw y  tak na­
ostrzone posiadają po dwa ostre krawędzie, które zabezpieczają przed 
poślizgiem poprzecznym.

Ostrzenie na „g lad ko “  jest łatwe. Można Je w ykonać na szli fierce, p i l­
nik iem o drobnym nacięciu lub na kamieniu piaskowym obracanym 
korbą

Przy  ostrzeniu w yg ładzam y n ierówną powierzchnię ły żw y , az do uzy­
skania ostrych krawędzi bocznych.

Do naostrzenia z  półokrągłym rowkiem  posłużyć m oże proste urzą­
dzenie, które składa się z okrągłego pilnika drobno naciętego ( l )  o śred­
nicy około  10 mm i dwócb listwach z suchego drzewa (2 i  3) obejm ują­
cych pilnik.

Z deski około 15 mm grubości uciąć na leży  flwie listwy (2 i 3) szero­
kości 50 mm 1 długości koło 250 mm.

Celem zachowania  odpowiedniej  odległości między listwami należy 
wystrugać l is tewkę grubości ly zw y  i przybić ją dwoma gwozdzlami do 
dolnego brzegu jednej z deszczulek, tak jak na rysunku.

Wzdłuż deszczulek [2 i 3) w  odległości 15 mm od górnego brzegu, na ­
leży wcląc dwa row k i  na umiejscowienie  pilnika. Głębokość row ków  
należy tak dopasować, zeby po zaciśnięciu pilnika odległość między 
listwami (deszczutkamij była równa grubości listewki (4), czyli grubość 
łyżwy. Po zaokrągleniu ostrych krawędzi listew urządzenie jest goto­
w e  do użytku, po uprzednim przykręceniu  go śrubkami do drzewa (5).

W  ten sposob sporządzone urządzenie p rzym ocow ujem y  do stołu lub 
do jakie jś  deski. Ostrze l y zw y  należy wprowadzić  w szczelinę urządze­
nia i wykonując lyzwą ruchy posuwisto-zwrotne piłu jemy rowek  o za­
rysie pilnika. Czynność jest skończona. Jeśli po obu stronach otrzyma­
m y ostre krwędzie. Można tez postępować odwrotnie, tj. umocowar 
ly *wę, a ostrzyc ijrządzeniem



K R Z Y Z Ó W K A  D R O G O W A
ZNAKI DROGOWE C Z  III

W  dwóch numerach „Słoneczka11 zam ieściliśmy znaki drogo­
w e  jako krzyzow kę tygodnia, za którą rozlosowane zostały p ięk ­
ne i cenne nagrody książkowe. O tym , ze „K rzyzow k a  drogow a" 
podobała się naszym  m łodym  Czyteln ikom , św iadczy w ielka 
ilość listów , jaka napłynęła z całego kraju do redaktora „S ło­
neczka". C ieszy nas to i napawa dumą, ze  m łodziez i dzieci zna­
ją  przepisy ;i' znaki drogowe, przez co innych i siebie uchronią 
od nieszczęśliwych w ypadków  drogowych 

Obecnie podajem y W am  trzecia częsc znaków drogowych. O d­
gadnijcie ich znaczenie i p rzyślijc ie  do naszej redakcji w raz 
z podaniem  dokładnego adresu, w ieku i klasy, a na kopercie 
dopiszcie ,.Krzvzovvka drogowa cz 111“

Nadsyłać rozw iązania można w  ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się tygodnika „Rodzina".

Za poprawne rozw iązan ie zostaną rozlosowane m iędzy Czy­
te ln ików  piekne nagrodv książkowe


